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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano i o godzinie 6-tej wieczorem (yy&aztiiiai Wieczorna11;.

Ceny prenumeraty:
Abonam ent miesięczny we Lwowie za oba w ydania 

gazety 2 korony.

Z przesyłką pocztowa 
miesięcznie . 2 K 50 h. 
kw artalnie . 7 „ 50 „ 
rocznie . . 30 „ — „

w krąjn  i m onarchii: 
z dw ukrotną . 3 K — h. 
wysyłką . . 9 „ — „ 
pocztową . . 36 „ — „

Ceny ogłoszeń: Z aw iersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za w iersz pe­
titow y lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za w iersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po b hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 6 nal.

Za codzienną dw ukrotną dostawę do domu dopłaca 
się 60 halerzy.

W Niemczech m i e s i ę c z n ie ......................4 K — h.
W innych państw ach Zw. p. miesięcznie S ,. — „

Kr. 279. Lwów, sobota 16. września 1911. R o k  1.

Przypuszczalne skutki zamaehu. — Stan zdrowia 
rannego premiera.

komunikaty urzęd. w  sprawie dróg wodnyeh i pryszczycy.
P io tp f lp k a d jc w ie z S to ły p it i .

(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń , 16. września.
Od pewnej osobistości tutejszego świata 

politycznego, znającej dokładnie stosunki ro 
syjskie, otrzymujemy następującą charaktery­
stykę działalności S to łyp ina:

P i o t r  A r k a d j e w i c z  S t o ł y p i n  
właściwie dlatego tylko potrafił się tak długo 
utrzym ać u steru rządów, że na dworze carskim 
w.edziano doLrze, iż rosyjski świat polityczny 
chwilowo nie posiada żadnego męża stanu, 
któryby wśród danych w arunków  potrafił po­
dobnie energicznie rządzić. A ta sztuka rzą­
dzenia Stołypina polegała tylko na tem, że w 
teoryi był liberałem, a w praktyce zdecydo­
wanym absolutyslą. Nie m iała Rosya nowożyt­
na żadnego piezydenta m inistrów (nie wyłą­
czając Loris Melikowa ani Plehwego), któryby 
był więcej podpisał wyroków śmierci, niż Sto­
łypin, tenże sam Stołypin, który przy każdej 
sposobności drapow ał się w togę liberalizmu 
i konstytucyonalizm u. Kilka razy do roku 
wpraw;ał prem ier rosyjski w zdumień.e cały 
świat cywilizowany patetycznemi i sentymen- 
talnem i przemówieniami, w których oświadczał, 
że głównym jego celem jest praca dla dobra ludu 
i często gęsto bił pokłony przed tąż samą Du­
mą, k tórą zdegradował do roli ślepego narzę­
dzia, skazując ją  w praktyce na  niewinną za­
bawę „w7 konstytucyę".

Konstytucyjny gest i absolutystyczny czyn 
— oto cała tajem nica politycznej sztuki Slo- 
łypina.

Onego dnia, w którym  pierwszą Dumę 
rozwiązano, car zamianował Stołopina prezy­
dentem  m inistrów ; w Rewlu i ,  Kronsztadzie 
grzmiały salwy karabinów, na ulicach Pe­
tersburga i Moskwy szalały rozruchy, wszystkie 
szkoły były zamknięte, w w szjstkich urzędach 
panowało najokropniejsze bezhołowie, policya 
\, ra i z kozactwem rozpędzała kroczące ulicami

pochody robotnicze, nikt nie był pewny ju tra  
— ale P iotr Arkadjewicz Stołypin posłuszny 
wezwaniu cara, podjął się trudnego dzieła u- 
spokojenia Rosyi. Jak  dokonał tego dzieła, to 
jeszcze wszyscy świeżo mają w pamięci — ale 
dokonał 1 Tysiące ludzi pom ordowano wśród 
rzezi ulicznych, tysiące dokonało żywota w 
ponurych celach więziennych, tysiące poszły 
na Sybir 1 t

Manifest konstytucyjny ogłoszono — potem 
nastąpiła dw ukrotna śmierć Dumy, ustawę 
wyborczą przykrojon na nowoo. Została wy­
brana trzecia Duma, ta  sama, w której Stoły­
pin od początku starał się jasno postawić spra­
wę, dując jej natychm iast do zrozumienia, że 
tak długo zdoła się utrzym ać przy życiu, jak  
długo ślepo stosować się będzie do jego 
woli.

I stał się cud 1 Przestały pękać bomby, 
przycichł huk browningów. W ielka rewolucya 
zmieniła się w szereg poszczególnych zama- 
cnów przeciwko policyantom — i w  legion 
bandyckich rozbojów, inscenizowanych najczę­
ściej przez ochranę i siepaczy policyjnych. Re­
wolucya skonała. Zabrakło jej sił i oddechu, 
skonała pod b ru talną ręką „liberalnego" m i­
nistra ! Absolutystyczny system rządów w Ro­
syi nie m iał i nie ma większego dobroczyńcy 
nad Stołypina, którego nazwisko dzięki dzi­
wnej ironii losów przejdzie do potomności ja ­
ko nazwisko pierwszego konstytucyjnego m ini­
stra w Rosyi.

P io tr Arkadjewicz był znienawidzony 
prawie zarówno przez reakcyonislów, jak  przez 
wszystkie żywioły postępowe. O ile m inister 
w Rosyi wogóle potrzebuje jakiegoś oparcia w 
Dumie, to Stołypin opierał się właściwie jedy­
nie o sympatye pażdziernikowców, więc o 
sympatye stronnictwa, którego chyba n ik t nie 
posądza o zbyt gorliwe zapędy konstytucyjne 
i wolnościowe.

Ale właśnie tych swych najwierniejszych 
często traktow ał wprost brutalnie, nie tro ­
szcząc się wcale o ich dąsy, kokieiując s ł  o-

w e m  z opozycyą i mizdrząc się c z y n e m  do 
najzatwardzialszych wstecznik6w.

A że system ten w istocie okazał się sku­
teczny, o tem  świadczy fakt, że Stołypin tak  
długo zdołał się utrzym ać u steru i ani na 
chwilę nie u tracił zaufania cara. W  kołacti 
m iarodajnych zrozumiano doskonale, że m .ni- 
ster „liberalny" , rządzący absolutystycznie, 
stokroć większą przedstawia wartość dla ca­
ratu, niż absolutysta, przyznający się otwarcie, 
że swą praktykę dostosuje do teoryi.

Tego samego systemu, który cechował 
całą jego politykę, trzym ał się Stołypin także 
w kwestyi narodowościowej, zawsze skrzętnie 
lewą ręką odbiera ąc to — co hojnie dał pra­
wą. Dość wspomnieć o jego dziwnie nerwowej 
polityce szkolnej w Królestwie, o jego podja­
zdowej walce przeciw katolicyzmowi, o prote­
gowaniu m aryawityzm u i o najcięższym ciosie, 
jaki zadał polskości, wydzierając jej w imię 
patryotyzm u rosyjskiego Chełm-zezyznę. Dość 
wspomnieć o tragifarsie senatorskich rewizyt, 
które, jak  wiadomo, w gruncie rzeczy nie by­
ły niczem innem, jeno wielkim pojedynkiem 
między szwagrem Stołypina Neuhardiem, a 
moźnowładcą warszawskim generał-gubernato- 
rem Skałłonem.

Stłum ił więc Stołypin rewolucyę w Rosyi, 
stłum ił ją  w Królestwie, a jednak m ;mo 
wszystko, gdyby nie pewność, że strzały w te­
atrze kijowskim padły z ręki rewolucyomsty, 
możnaby snadnie sądzić, że Stołypin padł o- 
fiarą reakcyil

Kto wie też, czy chwilowo radość w obo­
zie „istinnorusskich" nie będzie większa, ani­
żeli w obozie rewolucyonistów. Dopiero, gdyby 
zamach kijowski istotnie spowodował koniec 
ery Stołypina, wówczas dopiero spostrzeże się 
reakeya, ile straciła, tracąc tego „lioeralnego' 
męża sianu.
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P r z y p u s z c z a ln e  s k u t k i  z a ­
m a c h u  n a  S to ły  p in a .

O politycznych skutkach zamachu w czoraj­
szego, k tóry  bez w ątpienia odbije się szerokiem 
echem w podziem iach rewolucyi, zamieszczamy ar­
tyku ł znakomitego znawcy stosunków  rosyjskich, 
a  zwłaszcza spraw  lew olucyi, p. Ludw ika Kul­
czyckiego.

Dla wszystkich bacznych obserwatorów 
stosunków rosyjskich, dla tych wszystkich co 
obeznani są gruntow nie z przeszłością Rosyi, 
nie ulegało żadnej wątpliwości, że niedaleki 
jest czas, w którym  akcya rew olucyjna w ca­
racie zostanie wznowiona, w którym  kierowni­
cy rządu pociągnięci zostaną ao odpowiedzial­
ności za swoje krwawe, czyny ujawniąiące całą 
głębię ich barbarzyństwa.

Ruch rewolucyjny, rozbity przez rząd ro­
syjski mechanicznie, pozbawiony szerszego po­
parcia społeczeństwa skutkiem  panującej w 
niem reakcyi, wszedł w głąb. Rozpoczęła się na 
nowo praca organizacyjna i w ogóle przygo­
towawcza. Długo jednak n ieby ło  warunków ze­
w nętrznych, które umożliwiłyby jego wystąpie­
nie na zewnątrz, któreby nadały m u cechy 
dawniejsze...

Sam Stołypin swoją bezwzględnością, b ra­
kiem wszelkiego poczucia m iary w prześlado­
w aniach i represyach, stworzył atmosferę psy­
chiczną, k tóra umożliwia powstanie najgw ał­
towniejszych form walki — akcyi term y stycz­
nej przeciwko Kierownikom rządu.

Prześladowania młodzieży z wyższych za­
kładów naukowych, nadużycia władz na ko- 
tordze, które spowodowały samobójstwo Sazo- 
nowa, uwielbianego w kołach socyalistów-re- 
wolucyonistów, cała wreszcie polityka Slołypina, 
u trudniająca naw et pracę kulturalną — wszy­
stko to spowodowało takie rozdrażnienie, taką 
wściekłość w kołach rewolucyjnych, iż akcya 
terorystyczna rozpocząć się m usiała. Zamach 
na Stołypina nie jest odosobniony, w czasach 
ostatnich wykonano ich bowiem kilka, nie bę- 
dzfcr taż niezawodnie i ostatnim

Znaczenie jego pulityczne polega na tem, 
że świadczy wymownie o wzroście sił rewolu- 
cyjnych, o gotowości spiskowców do najostrzej­
szej walki, o tem wreszcie, że największa czuj­
ność policyi rosyjskiej nie jest w stanie zape­
wnić bezpieczeństwa członkom rządu, w chwili 
kiedy polityką swoją oburzył znaczną bardzo 
część społeczeństwa. Zam ach na Stołypina bę­
dzie mieć doniosłe skutki, wywrze on nieza­
wodnie silny wpływ w społeczeństwie w ogóle, 
a w kołach rewolucyjnych w szczególności

W  Rosyi akty terorystyczne na kierowni­
ków rządu podnoszą zawsze bardzo znacznie 
nastrój rewolucyonistów i mas robotniczych, do­
dając im sił do walki. Nieulega też wątpliwo­
ści, że ostatni zam ach w sytuacyi obecnej wy­
woła naśladowców. Każdy zam ach w Rosyi 
na najwyższych dygnitarzy państwowych v 
większym albo mniejszym stopniu dezorgani­
zuje rząd, wywołując w sferach najwyższych 
ścieranie się różnych prądów politycznych.

Wszyscy m am y w pamięci rolę zamachów 
na m inistra oświaty Bogolepowa, oraz na m i­
nistrów Sipiagina i Plehwego.

Dwa pierwsze z nich m iały przedewszyst- 
kiem doniosłe znaczenie dla samych rew olu­
cyonistów, wzmacniając ich siły i "w pływ. Za­
bójstwo Plehwego oprócz tego przyczyniło się w 
stopniu bardzo znacznym do zmiany taktyki 
rządu. Wszak po tym zam achu rozpoczęła się 
słynna epoka bankietów, na których form uło­
wano żądania konstytucyjne.

Samo już usunięcie Stołypina z zajmowa­
n e g o  przez niego stanowiska wywrze niezawo­
dnie wpływ' znaczny. Nie jest prawdą, aby rząd 
mógł zawsze znaleźć na każdem stanowisku od­
powiedniego kandydata. Stołypin wyrobił sobie 
większe wpływy u dworu i w rozm aitych ko­
łach społecznych, które um iał tumanić. Paź­
dziernikowej', owi półkon dytucyonaliści, którym 
się wysługiwał p. Dmowski z narodowymi de­
m okratam i, byli także tum anieni przez Stoty- 
pina. Obecnie niełatwo będzie rządowi radzić 
sobie z Dumą, która, chociaż nie posiada jesz­
cze decydującego znaczenia, potrzebna jest je­
dnak nawet rządowi, chociażby ze względu na

pozory wobec kapitalistów  zagranicznych. Za­
m ach na Stołypina pokasuje w każdym razie, 
że droga, k tórą obrał ten opatrznościowy czło­
wiek, nie doprowadziła do celu.

Jeszcze kilka takich t,amachów, a sfery 
decydujące w Rosyi bęaą m usiały poddać syste­
matycznej rewizyi obecny swój program.

Dla opozycyi parlam entarnej w Dumie za­
m ach na Stołypina będzie nowym argumentem 
przeciwko jego kursowi.

Z tego wszystkiego nie wypływa oczywiś­
cie, aby można się było spodziewać zmian na 
tychm iastow ych; przeciwnie na razie rząd bę­
dzie uważał za punkt swojego ,*honoru“ utrzy­
mać czas jam ś dawną politykę. Niezawodnie je­
dnak wywoła to tylko nowe zamachy...

Prześladowana przez rząd, wydalana przez 
niego z uniwersytetów młodzież, zapełniać bę­
dzie szeregi rewolucyjne, jak  to było przed la­
ty 12 -tu i 10 -ciu.

Zatarg rządu z inteligencyą, choć nieli­
czną, jest zawsze niebezpieczny dla mego, gdyż 
inteligencyą ta  ma bądź co bądź pewną z nim  
styczność. Prowadząc akcyę terrorystyczną in- 
teligencya rewolucyjna bije rząd w najczulsze 
miejsca.

Niezawodnie jednak wznowiona akcya 
terrorystyczna ożywi również ruch  masowo-ro- 
botniczy.

Jesteśmy więc w przededniu ogólnego od­
rodzenia się ruchu rewolucyjnego w Rosyi, któ­
ry, nauczony doświadczeniem lat ostatnich, uni­
kać będzie dawnych błędów. ,

W znowienie ruchu rewolucyjnego osłabi 
naturaln ie  międzynarodową pozycyę Rosyi, h tó 
ra w czasach ostatnich popraw iła się znacznie.

LUDWIK 'KULCZYCKI.

Stan zarowia rannego premiera,
Petersburg. (TeC wł.) W iadomości o sta­

nie zdrowia Stołypina są bardzo sprzeczne. 
Podczas gdy ofieyalnie zapewniają, że Stołypin 
ma się względnie dobrze i że istmeje nadzieja 
utrzym ania go przy życiu, to wiadomości pry­
watne prawie wszystkie b r z m i ą  b a r d z o  
p e s y m i s t y c z n i e  i twierdzą, że stan zdro­
wia Stołypina jest w p r o s t  b e z n a d z i e j n y  
Powszechnie dają wyraz obawie, że kule były 
zatrute (?) i że wobec tego nie pomoże żadna 
sztuka lekarska.

Petersburg. (Tel. wł.) Depesza wysłana 
do rodziny btołypina w Petersburgu utrzymuje, 
że pomimo ciężkiej rany u d a  s i ę  u t r z y ­
m a ć  p r e m i e r a  p r z y  ż y c i a .

Brat Stołypina doniósł telefonicznie kore­
spondentowi petersburskiemu berlińskiego „Lo- 
kalanzeigera", że stan zdrowia Stołypina jest 
zadowalający i że operacya może będzie nie­
potrzebną. Upływ krwi był niewielki.

Kijów. (TBK.) Stołypin spał przez 4 go­
dziny. Puls norm alny. W ezwano lekarzy na 
konsylium.

Biuletyn u rzęd ow i
Petersburg. (TBK.) Wczoraj popołudniu 

wydano następujący biuletyn urzędowy: U Sto­
łypina stwierdzono 2 rany, zadane bronią 
palną, z których jedna znajduje się , na prawej 
piersi, druga na prawej ręce. Otwór pierwszej 
rany znajduje się między 6 a 7 żebrem ; wyj­
ścia rany niema. Kula znajduje się pod 12 że­
brem , w oddaleniu 3 cali od kręgosłupa.

W  pierwszych godzinach po zamachu 
nastąpiło u Stołypina wielkie osłabienie i czuł 
silny ból, który zniósł ze spokojem. Pierwszą 
część nocy spędził niespokojnie, nad ranem  
uspokoił się i u s n ą ł . Tem peratura 37°, 
puls 92.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Oficyalne biu­
ro informacyjne ogłasza: W szystkie depesze, 
które nadeszły Jo godziny 8-mej wieczorem, nie 
dają dokładnego sprawozdania o zranieniu 
Stołypina. Można przypuszczać, iż rana nie 
jgst tak ciężka, jak  początkov-o się zdawało 
i że chwPowo me jest wykluczone, iż kula 
ośliznęła się na kości żebrowej i utkw iła w 
muszLutach, nie naruszając żadnego z  or­
ganów.

Szczegóły zamachu.
Kijów. (Tel. wł.) Sprawca zamachu miał 

bilet na czwarty rząd parkietu, bilet ten opie-, 
wał na jego nazwisko. Po drugim  akcie pod­
szedł on do Stołypina i przedstawił się mu. 
Stołypin podał m u rękę i przemówił do niego 
kilka słów. Bezpośrednio potem padły strzały.

Sensacyę wywołała wiadomość, że p r z e ­
c i w k o  k i l k u  w y s o k i m  u r z ę d n i ­
k o m  p o l i c y j n y m  w d i o ż o n e m  z o ­
s t a ł o  ś l e d z t w o .

Wiadomość o zamachu wywarła na carze 
ogromne wrażenie. Sprawca przy aresztowa­
niu oświadczył, że dokonał zam achu na sku­
tek uchwały kom itetu rewolucyjnego, ze wzglę­
du na kierunek polityki reprezentowany przez 
premiera W  Kijowie przez całą noc trw ały 
rewizye u rozm aitych podejrzanych osób. Jak  
twierdzą, polieya przyaresztowała już kilka o- 
sób, które rzekomo wiedziały o zamierzonym 
zamachu. '

B a g r o w jest synem wielkiego kupca 
Gregorins Bagrowa, który mieszka na bulw a­
rze bibikowskim; nawet w najbliższem gronie 
przyjaciół sprawcy nie wiedziano, że był on 
zwolennikiem rewolucyi. Loża cara w teatrze 
kijowskim jest tak zbudowaną, by żadna nie­
powołana osoba nie mogła się dostać do 
niej. Na krytycznem przedstawieniu, jak  się 
teraz okazuje, prawie t r z e c i a  c z ę ś ć  p u ­
b l i c z n o ś c i  s k ł a d a ł a  s i ę  z a j e n ­
t ó w  p o l i c y j n y c h .  Szczególnie zaś w po­
bliżu cara i Stołypina umieszczono prawie wy­
łącznie ajentów policyjnych, ale mimoto udało 
się sprawcy dotrzeć aż w bezpośrednie St. są­
siedztwo.

Komunikat urzędowy o przebiegu zamachu.
Kijów. (Pet Ag. tel.) Podczas gdy prezy­

dent m inistrów Stołypin w drugim antrakcie 
opery K orsakow a. „Car i su łtah“ stał u ram py 
zwrócony twarzą do publiczności i rozm awiał 
ze swym sąsiadem, zbliżył się do niego młody 
człowiek we fraku i z oddalenia dwócli kro­
ków dał z browninga dwa strzały. Stołypin 
zasłonił ręką piersi i upadł na krzesło. Ów 
młody człowiek dał drugi strzał, który zranił 
m inistra w rękę. Druga ta  kula, przebiwszy 
rękę, zraniła w orkiestrze koncertmisł rza Bery- 
lewa w nogę. W śród publiczności odezwały 
się okrzyki oburzenia i zażądano zagrania 
hym nu narodowego. Gdy car, ooecny w teatrze, 
zbliżył się do baryery w loży, m uzyka zagrała 
hym n narodowy, a aktorzy odśpiewali go klę­
cząc. W  teatrze trw ały wciąż burzliwe owacye 
dla ra ra póty, póki nie opuścił loży. Stołypina 
przewieziono do sanatoryum  prywatnego. Spraw­
ca zam achu usiłował uciec z sali przez boczne 
wyjście, ale ujęli go oficerowie. Znaleziono 
przy nim dokumenty, opiewające na nazwisko 
Bagrowa, kandydata adwokackiego.

Zastępca w agendach premierskich.
Petersburg. (Tel. wł.) W  zastępstwie Sto­

łypina prowadzić będzie agendy prezydentury 
m inisterstw a m inister skarbu K o k o w c e w .

Rozwiane plany.
P ary ż . (Tei. wł.) W  kołach politycznych 

opowiadają sobie o liście, który Stołypin nie­
dawno napisał do pewnego wysokiego urzęd 
nika państwowego. W  liście tym oświadcza 
Stołypin, iż spodziewa się, że niebawem będzie 
mógł podać się do dymisyi, aby po krótkim 
urlopie objąć stanowisko gubernatora na 
Kaukazie.

Odwiedziny cara.
Kijów. (TBK) W czoraj o godainie 7'3C 

rano car odwiedził Stołypina w szpitalu.
Kondolencye Prus.

Berlin. (Tel. wł.) Kanclerz Rzesz;, B e t h -  
m a n n - H o l l w e g ‘ i sekretarz stanu K i d e r- 
J e n - W  a e c h t e r  wczoraj rano, zaraz po o- 
trzym aniu wiadomości o zamachu, udali się do 
ambasady rosyjskiej, aby tam  dać wyraz swe­
m u współczuciu.

Petersburg. (TBK.) Niemiecki reprezen­
tan t dyplomatyczny zjawił się w ministerstwie 
spraw zagranicznych i wewnętrznych i wyraził 
osobistą swą koudolencye z powodu zamachu 
na Stołypina.
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Sprawy wewnętrzne.
K o le ja r z e  

o p o p r a w ę  s w e g o  b y tu .
W iedeń. (Tel. wł.). Odbyłysię tu  dwa zgro­

madzenia kolejarzy, na których postanowiono 
usilnie domagać się poprawy bytu.

Deputacya kolejarzy wręczyła kierowmao- 
wi m inisterstwa kolejowego memoryał, w któ­
rym zawarte są następujące żąd an ia :

1. 25-procentowe podwyższenie kwatero­
wego ;

2. 30 procentowe podwyższenie płac dla 
wszystkich robotnikow ;

3. stabilizacya po dwuletniej prowizory­
cznej służbie;

4. przyznanie dla całego personalu 30 lat 
służby dla uzyskania pełnej em erytury;

5. ustanowienie początkowej płacy 1000 K, 
a ostatniej 2000 K, dalej dla podurzędników 
grupy C do 3000 k o r .;

6. dwuletniego term inu aw ansu;
7. awansu wyrównawczego dla służby z 

p łacą 600, 700 i 800 kor. ;
8. wyrównanie szkód stabilizacyjnych dla 

personalu w arsztatow ego;
9 przyznanie dodatków za służbę nocną 

dla strażników nocnych, dalej skrócenie term i­
nu awansu starszych budników i uregulowanie 
sprawy um undurow ania dla budników i straż­
ników;

10. stabilizowanie kandydatów na prowa­
dzących lokomotywy po dwuletmem prowizo- 
ryum. z plącą 1100 kor.; zniesienie siopy płac 
1300 kor. dla całego personalu ;

11. dwuletni termin awansu dla tego per­
sonalu — aż do uzyskania najwyższej płacy;

12. pioporcyonalne prawo wyborcze do 
instytucyi hum anitarnych i repiezentacyjnych;

13. rozszerzenie 40 pret. stopy kw aterun­
kowego we W iedniu, bez podwyższenia dodat 
ków na wdowy i siero ty ;

14. półiorakrotne podwyższenie wszyst 
kich dodatków w nccy;

15. podwyższenie najniższych em erytur 
służby i wdów7 o 200 kor.

Kierownik ministerstwa, szef sekcyi Roli, 
ośwdadczył deputacyi, że spełnienie wszystkich, 
zawartych w memoryale życzeń, obecnie jesz­
cze nie jest możliwe — personal kolejowy je­
dnak może spodziewać się, że te żądania, kióre 
pozosia ą w bezpośrednim związku z drożyzną, 
będą spełnione.

W iedeń. (Tel. wł.) Wbzpraj popołudniu 
odbyły się konfereneye między prezydyum „Nie­
mieckiego Związku narodowego” a prezydenta­
mi .Związku państwowych kolejarzy niemie- 
ckiuti" i . „Związku nń mieckich urzędników 
kolejowrych Austryi”. Na konferencyi tej sfor­
m ułowano życzenia kolejarzy i podd *no je 
dokładnej dyskusyi. Prezydyum niemieckiego 
Związku narodowego oświadczyło gotowość po­
pierania tych życzeń u rządu. Następnie posta­
nowiono, że imieniem prezydyum posłowie 
G r o s s  i D o b e r n i g g  udadzą się do kie­
row nika m inisterstwa kolei, szefa sekcy; Rólla, 
aby z nim odbyć konferencyę w tej sprawie.

Wywiad wyssany z palca.
Wiedeń. (TBK) Ze względu na og'oszony 

wczoraj w budapeszteńskim dzienniku „A Nap“ 
rzekomy intetyiew z m inistrem wojny Schón- 
aichem, minister wojny sam oświadcza, że wo­
bec nikogo, ani austryackiego ani wigierskiego 
dziennikarza lub polityka, wcale nie składał 
oświadczenia o powodach sw7ego ustąpienia. 
Opisanej w _A Nap* rozmowy wcale nie było, 
wiadomość ta jest zupełnie nieprawdziwa, wy­
ssana z palca.

Zakończenie manę wirów.
Tfiize-V!zHłOCZ. (TBK.) Wczoraj o go­

dzinie 1f> rano aręyksiążę k a z a ł  o t r ą b i ć  
z a k o ń c z -  t i e i r u n s w r ó  w. At cyksiążę po­
dziękował szefowi-'sztabu generalnego Conra-
dowi-Hó,zendorfow1 n p rt 7 oz aj n ę j K~7

czynność i za przygotowanie manewrów, które 
były najpiękniejsze z tych, jakie widział. 
Następnie arcyksiąże wyraził uznanie ofi­
cerom.

Metropolita Szeptycki w Wiedniu.
Wiedeń. (TBK) Metropolita ks. Szeptycki 

przybył tu  z Krakowa.

Sprawy zagraniczne.

H a p tfę ż e n ie  m a iro k k a ó s k ie .
Optymizm Berlina.

Faryż. (Tel. wł.) W czoraj w wszystkich 
kołach politycznych panował nastrój optymi­
styczny. Omawiano powszechnie kwestyę t. zw. 
przywilejów ekonomicznych, żądanych przez 
iząd niemiecKi i wskazywano na to, że w ła­
ściwie nie chodzi tu o żadne przywile.e lecz 
tylko o przyznanie Niemcom 30-procentowegou- 
dzialu w wszystkich mar. przedsięw zięciach Fran- 
cyi. W kołach politycznych sądzą, że rząd nie­
miecki prawdopodobnie będzie m usiał jeszcze 
raz odpowiedzieć ofieyalnie na obecne propo- 
zycye francuskie, spodziewają sie jednak, że od­
powiedź ta wypadnie korzystnie.

„M atin“ donosi, że Kiderlen W aechter pod­
czas jednej z ostatnich konferencyi z Cambo- 
nem m iał powiedzieć: Proszę, zredagujcie tam 
o Paryżu sami wasze propozycye w tym duchu, 
jak wy sobie tego życzycie, a z pewnością po­
trafim y się na nie zgodzić.

Wojenne nastroje w  Anglii.
Londyn. (Tel. wł.) Biuro Reutera ogłosiło 

wczoraj notę, w której oświadcza, że w Lon­
dynie n i e  p o d z i e l a j ą  c a ł k o w  c i e  o p ­
t y m i z m u  p a n u j ą c c e g o  c h w i l o w o  w 
B e r 1 i n i e, a to dlatego ponieważ rząd niemiecki 
trw a przy swem żądaniu przyzwolenia 30-pro- 
centowego udziału w wszystkach robotach pu­
blicznych w Marokko.

W ielkie wrażenie wyw7ołała wuadomość 
kilku gazet londyńskich, że w kołach wojsko­
wych od pewnego czasu z a p a n o w a ł a  
w p r o s t  g o r ą c z k o w a  c z y n n o ś ć .

Jak twierdzą, w stacyi portowej Sbeerness 
czynią wielkie przygotowania obronne.

Dalsze konfereneye.
Berlin. (TBK) Ambasador francuski Cain- 

bon odbył wczoraj dłuższą konferencyę z se­
kretarzem stanu Kiderlen-W aechterem.

Marokko ! teatr.
Paryż. (Tel. wł.) Teatr Antoine usunął 

z repertuaru sztukę „Obieżyświat" (,,Vagabond“), 
w której występują niemieccy żołnierze. Dyrek- 
cya obawiała się demonstracyi.

H e m o i u e y a  c a  C h i n a c h .

Londyn. (TBK.) Jak z Pekinu donoszą, 
Czentu jest nadal izolowane. Dowóz ryżu jest 
odcięty. Obawiają się, że z powodu braku za­
pasów w ybuchną nowe zaburzenia w mieście. 
Wszystkie d r o g i ,  wiodące do miasta, są o b s a ­
d z o n e  p r z e z  p o w s t a ń c ó w ,  których li­
czba ciągle wzrasla Z Suifu donoszą o zabu­
rzeniach ; tak samo donoszą o w alkach w Kio- 
sing. Obiegają p o t w o r n e  w i e ś c i ,  m ;syo- 
narze z miejscowości W antien uciekli do naj­
bliższej bezpiecznej miejscowości w prowincyi 
Hupe. Położenie jest na ogół b a r d z o  p o w a ­
ż n e .  W edług telegram u z CzunLing, angielski 
konsul, który opiekuje się interesami podda­
nych amerykańskich, ogłosił wczoraj rano, że 
wszyscy amerykańscy i angielscy poddani w 
piowincyi Szeczuan mają natychm iast udać się' 
do najbliższej bezpiecznej miejscowości, jeszcze 
zanim  położenie stanie się gioźne.

O powszechne prawo wyborczej
Haga. (TBK.) Burmistrz Hagi poz\ 

manifestacyę za powszechnem prawem 
czem w dniu. 18 b. m. jako w dniu i 
Stanów generalnych. Za warunek pc 
tylko, by m ała liczba delegatów wręczy* 
moryał.

Z zaboru rosyjskiego
Proces ht*. Hoftikieirs*.
Warszawa. (TBK.) Na wczorajszej 

prawie przem awiał prokurator Herschelm? 
WywTody jego trw ały trzy godziny. Mowc^ 
waża za udowodnione, że Roniaier najął 
szkanie, przygotował m ord i wszystko czy 
aby zatrzeć ślady, a śledztwo skieio^ 
fałszywe tory. Tylko Rónikierówi śmierć f  
nowskiego przynosiła korzyść* materya) 
bi swego Ronikier nie udowodnił. Jęg, 
ba um ysłowa jest symuiacyą Zaws, 
jego pomocnikiem i to koniecznym, Sr 
również pomocnikiem, ale nie konil J  
Siemiński może liczyć na litość sądu, ZawadJ 
nie. Mówić zaś o litości dla *Ronikiera byj 
obrazą Bogu.

Zastępca obrony cywilnej adwokat Nd 
dw7orski zażądał w imieniu rodziców zamol 
wanego 3000 rubli, które będą przeznaczonej 
stypendya im. zamordowanego dla uczni 
szkoły realnej, do której zamordo\ 
uczęszczał.

Komunikat urzędowy w sprai 
budowy dróg wodnuch,

C. k. Biuro korespondencyjne nadsyła - 
następujący kom unikat:

Z końcem lipca b. r. wysłano do zł 
dniej Galicyi kilka grup technicznych orgi 
Dyrekcyi budowy dróg wodnych celem 
prowadzenia zdjęć terenowych.

To zarządzenie dało dziennikom po” 
do gwałtowmych ataków na rząd, kto . 
przedewTszystkiem zarzucono, że zamierza, z 
ruszeniem ustawy o d-ogach wodnych z 
1901, samowolnie zmienić trasę kanału  zacl 
dnio-galicyjskiego, a w szczególności, zam i. 
kanału między Krakowem i Oświęcimiem, o 
wać skanalizować się mającej W.sły.

W ymienione ataki polegają na zupełil 
błędnem zr zumieniu wydanego zarządzeir 
i nie m ają żadnego uzasadnienia, wsk itetą-c 
go należy je stanowczo jak  najostrzej óc 
przeć.

Zarządzone przez m inistersłwo handlu 
zdjęcia terenowe, które obejmowały jedynie 
część kanału, biegnącą na zachód od Zatora, 
m iały na celu z jednej strony przeprowadzenie 
studyów nad ewentualnem  zbliżeń em kanału 
do przedsiębiorstw górniczych, które od czasu 
pierwszego ustalenia zarysu projektu w1 zachod­
niej Galicyi nowo powstały, i  drugiej stginy 
stworzenie podstaw dla sporządzenia p ro® tu„  
co do poruszonej z miarodajnej strony 
wy kanału  ubocznego, prowadzącego do 
chodnio-galicyjskiego zagłębia węglowego

Częściowy objazd Wisły na przestrj 
Ośwrięcim-Kraków m iał na celu ponowne 
danie kilkakrotnie publicznie podniesicj 
projektu skanalizowania Wisły na w ym ieni 
przesf rzeni.

Dochodzenia przeprowadzony 
ostatniego punktu, sądząc z ćoty< 
nego m ateryału, według w7szelkie£ 
dobieńslwa potwierdzą zapatrywar.il 
stwra handlu, zgodne ze stanowiskiem 
skiego W ydziału krajowego, że należałoby 
njechać skanalizowania W isły do celów7 żeglt

Omawiane zarządzenia należy odnieść je-' 
dynie i wyłącznie do dążenia rządu, aby być 
przygotowanym na wszelkie, ewentualnie wyło­
nić się mogące kwestye i o ile możności przy­
śpieszyć w interesie królestwa Galicyi potrzebne

Nie p o l r z e ^ ^ ® ^ ® ^ a s a d n ia ć ,  iż w z.i-_ 
rządzeniach 1
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można dopatrzyć się naruszenia ustawy 
ch wodnych z r. 191)1 albo obejścia 

[mej tą ustawą W ydziałowi krajowemu 
cyi.
drożeniem tych studyów nie naruszono 
łożonego z galicyjskim W ydziałem trą- 
głównego kierunku kanału  spławnego 

;owa do granicy śląskiej.

munikat urzędowy w sprawie 
pryszczycy.

C. k. Biuro korespondencyjne nadsyła nam 
lępujący kom unikat:

Dają się słyszeć skargi, że jakkolw iek 
stkie zwierzęta w gminie wyzdrowiały i za- 

| i ^  zapowietrzone odkażono, to jednak uzna- 
rszczycy za wygasłą opóźnia się tylko 

ponieważ nie przeprowadzono zaraz 
gońcowej i rewizya taka zbyt wiele 

muje.
 ̂ * b y  zapobiedz tym skargom namie- 

poleciło lekarzom weterynaryjnym, 
R w anym  do przeprowadzenia rewizyi, 

j y  do pomocy w tej czynności używali 
lico w y ch  oglądaczy bydła i całą rewizyę 

[iiowadźali o ile możności w jednym dniu. 
lież poleciło namiestnictwo starostwom, 
zawsze przydzielały jednego lub więcej 

iarmów, stosownie do rozległości zapowie- 
iej m iejscow ości; zadaniem tych żindar- 

będzie dopilnowanie, ahy miejscowy o 
icz gm inny i jego zastępca zbadali wszy 

zwierzęta racicowe w ich oDeeności w 
[Te, pbd kierownictwem"wysłanego lekarza 

ynaryjnego.
W ys5any organ weterynaryjny m a z miej 

tomisyi feub najbliższego po drodze urzędu 
^fuwegq_ donieść urzędową kartą korespon 
yjp.ą poiecŁiią wprost departamentowi we- 

tTuryjnemu nam iestnictwa o uznaniu pry 
;y za wygasłą.

Z teatru.
Irwsze przedstaw ienie z cykiu polskich utw orów  sce- 

aych : „FIRCYK W ZALOTACH", komedya w 3-ech 
aktach).

Lat tem u prawie sto, bo w r. 1815 wy­
jawiono „Fircyka w zalotach" w Teatrze na- 

Jowym w W arszawie (dyrektorem teatru  był 
wczas także Ludwik — ale Osiński) i zeszedł 

ifisza po pierwszem przedstawieniu bez bra- 
A jednak jeden z przedstawicieli jedynej w 

toiiu rodzaju konfraterni krytyków teatral­
nych, „Towarzystwa Ixów“, tak pisał w recen- 
zyi z prem iery: „Już to „Fircyk" zestarzał; już 
nie zwiedzie chyba podobne sobie Podstoliny... 
Więc nie ; wystawiajmy (takich „Fircyków") na 
scenie, bośmy zły sm ak nie dosyć jeszcze stra­
cili, aby się z nim bez niebezpieczeństwa b ra ­
tać".

Minęło lat sto. Jakżeż inny jest tea tr dzi­
siejszy, który może do życia wskrzeszać, który 
jeiyMfn skrzydłem o dziś, drugiem o wczoraj 

sając, umie nas z przeszłością bratać. Jak- 
Inłody jest w t r. 1911 „Fircyk w zalotach" I 
id  w :elkiego śwuęta wyciągana na scenę ko- 

a zapłoniła się wczoraj rumieńcem mło-
pi.

W śród salw śmiechu i wśród oklasków 
otwartej scenie 1 A śmiech, który towarzy- 

pcK&owi", to najdostojniejszy ze śmie- 
teatrze usłyszeć można. Bo wie- 

iły  nuty w jego akordach. Wy- 
Bm dumę, rodzącą się na widok 

JST dziel dawrnej sztuki i przeszłości, 
iuenie i radość serdeczną dziejom da- 

jsc  błogosławiącą. A wiedz, że to ten sam 
Bech, którym śmiano się z zalotów „Fircy­

ka" na teatrum  króla Jegomości, lub u pana 
Grólla Michała na Marywilu przed stu trzydzie­
stu laty...

„I niech powie uczony, czem są wszystkie 
dnieje ? j

(Oddychaliśmy pj-zj^^em a a tmosferą i czu­
liśmy sie tak dobrzejK P fr SlBkowiek u źródła 
jżujo, u ruditnen t s*» t ^ ^Iv'or» id, sztuki, 
Łatru, kc.uedi-i)

Oto ważą się na scenie uczucia dobre : 
naiwno, oto jest mozajka typów, jak  „barw ny 
lity pas Poiakali kolorowa, oto intrygi dziecin­
ne, z którychby się w głos śm iała dzisiejsza 
farsa — oto jest teatr, który widział Rzeczpo­
spolitą

A kto z niepokojem m yślał wczoraj, że 
trzy długie akty ma ta stara komedya, ten za­
raz po pierwszej scenie przekonał się, że do 
Zabłockiego można pójść tak, jak  się idzie do 
Fredry czy Mickiewicza, „w to centrum  polszczy­
zny, gdzie się człowiek napije, nadysze Ojczy­
zn y ^

Przeto było wczorajsze przedstawienie tak, 
jak  nabożeństwro...

Zaczynam popadać w sentym ent, ale wczo­
rajsze przedstawienie tak mnie nastroiło, przed­
stawienie, które zaszczyt przyniosło tworzącemu 
je zespołowi.

„Fircyka w zalotach“ nie nazwie nikt 
sztuką łatw ą do gry. Tu trzeba co chw ila Za­
błockiemu pomagać, trzeba widzowi mówić, 
kiedy m a się śmiać z dowcipu To nie jest Fre­
dro, który nie potrzebuje widza zniewalać ku 
sobie i to nie jesl komedya fredrowska, która 
ma dziś pewne recepty gry. Grając „Fircyka‘L 
musi się atrafić w ten specyalny ton, właściwy 
naszej komedyi XVIII. wieau Morały nięcn pa­
dają ze sceny „przez pół żartem, przez pół se- 
ryo“, monologi przydługie niech się ożywią fi- 
nezyą stanisławowskiej epoki, a przygody m iło­
ści niech łzy z oczu wyciskają...

Wczorajszy zespół, grający „Fircyka“ , do­
skonale utrzym ał się w stylu.

P. Nowacki trzpiotował, hu lał i bałam u­
cił, ile mu tylko Zabłocki pozwolił, um iał się 
przytem utrzym ać w roli warszawskiego wy- 
tw ornisia z epoki „króla Stasia“ . Za przepy­
szne podkreślanie i wykańczanie kom plemen­
tów praw ionych Podstolinie, zbierał oklaski przy 
otwartej scenie. P. Siemaszkowa jakby zeszła 
na scenę z portretu G assi’ego, czy Lam pi’ego. 
Jej Podstolina m iała wytworny gest d’ une fem - 
me du XVII I .  siecle i tę cudowną prostolinij­
ność uczuć, których jeszcze nie skaziła pseudo- 
klasyczna ckliwość.

P. Feldm an (Pustak) dopomagał Zabło­
ckiemu najlepszemi tradycyam i ze swych ról 
Molierowskich. W szystkim innym  grającym, p. 
Czakiemu (Świstakowi), Barwińskiemu (Arysto- 
wi), p. Michnowskiej (Klaryssie), należy przy­
znać, że dużo starania w swe role włożyli i 
zadłużony sukces odnieśli.

W obec tylu zalet niech będą zapomniane 
wczorajszej premierze usterai, których nie b ra ­
kło. Więc obraz wstępny, który niestety cał­
kiem się nie udał. Obiad czwartkowy u króla 
był zupełnie m artwy, dusił się na kawałeczku 
sceny przy nieszczęśliwem. chybionem  oświe­
tleniu, na tle równie nieszczęśliwej dekoracyi.

Biedermayer“ w um eblowaniu wołał o pom ­
stę do... pierwszego lepszego podręcznika o stylu 
Ludwika XVI., bo przecież taki, a nie inny styl 
w wys'awie należało zastosować. Maleńkich 
zgrzytów też nie brakło, (n. p. Pustak ścierał 
prochy takiem sobie piórkiem, które niedaleko 
od teatru  kupić można.

To przemilczawszy, rzec należy, że się cykl 
tegoroczny pod dobrymi auspieyami rozpoczął.

ST. WASYLEWSKI.

Kalendarzyk:
Dziś: 15. Rzym. kat. Ludmiły M.
Gr. kat. Anftyna.
Wschód słohca o godzinie 5'01 rano, zachód o go­

dzinie 5'38 popołudniu.

Pic gnoza na dziś. Galicya wschodnia: 
Zmiennie, później rosnące zachmurzenie, nie­
pewnie, ciepłota spada, później pogoda brzydka. 
Galicya zachodnia: Przeważnie pochm urno,
czasami opady, nieco chłodniej, północno za­
chodni m ierny wiatr.

Bezpłatny kurs dla dorosłych analfaoe- 
tÓW, dla mężczyzn i kobiet, przy szkole męsk. 
im Konarskiego we Lwowie (ul. Leona Sapiehy 
1 Dl) otwarto dnia 3 b. m. Zapisywać się moż­
na k a ż d e j  n i e d z i e l i  od 3 do 5 pojK- 
łu d n ir  Nauka w obu oddziałach odbywa się 

każdej -n u  Ą ' 3 • poi p„poł.

Dyrckcya szkoły uprasza P. T. ełużbodawców
0 zachęcenie swej służby do korzystania z tej 
bezpłatnej nauki.

Wykład dr. Thona, kierownika Urzędu 
palestyńskiego, zamieszkałęgo stale w mieście 
Jafia (Palestyna), na tem at „Obecny stan i wi­
doki kolonizacyi żydowskiej w Palestynie", od­
będzie się w niedzielę 17. bm. w sali „Jad Cha-, 
ruzim" o godz. 7?30 wieczorem.

Jeszcze rumacya Eazylianek. Jak  się o- 
becnie pokazało, cała afera rum acyjna była 
szopką, której chciano nadać charak tar dram a­
tyczny, a k tóra skończyła się humorystycznie, 
ośmieszając tych, którzy ją chcieli rozdm uchać 
do „krzywdy zakonnic, mających się znaleźć 
bez dachu i biednych dziewcząt, które nielito- 
ściwe szpony wyrzucają na bruk".

Bazyliauki bowiem od dawna już posia­
dają własną realność przy ul. Długosza, do 
której zdecydowały się przeprowadzić i którą 
w tym celu zaadaptowano. Tymczasem p. G- 
ryszczak w yplatał im wczoraj fig la: projekto­
wany pochód demonstracyjny zakonnic i dziew­
cząt, po k tó rjm  m iał być jeszcze uroczysty 
ingres do pałacu metropolity — odpadł. A to 
przecież wyglądałoby bardzo efektow nie: owie­
czki tulą się pod opiekę pasterza. A tu, jak 
na złość, ani ks. m elropolita nie powrócił, ani 
p. Oryszczak ich nie chciał wyrzucić. Ponie­
waż rzekomo pościel i bieliznę dziewcząt prze­
transportow ano już na ulicę Długosza, pozosta­
ły  im dwie ew entualności: albo pójść na no­
cleg do nowej siedziby, albo nocować na ziemi 
w starej. Złośliwi zaś moskalofile nie chcą 
zdradzić, kiedy zabiorą się na seryo do rum ?- 
cyi Są pogłoski, że nastąpi to dopiero w po­
niedziałek, a może i później.

Z okazyi wspomnianego zajścia kom :sa- 
rza poi. Tauera spotkała gruba niewdzię­
czność ze strony Ukraińców za to, iż m usiał 
na chodniku ul. Zyblikiemicza przez pół dnia 
się nudzić. „Diło" bowiem zarzuca m u jego 
„lwowskie wyrażenia" i wogóle „lwowski" cha 
rakter I

Ujęcie złodzieja. Poliryant Karpowicz 
u jął w u l:cy Łyczakowskiej poszukiwanego przez 
policyę za kradzież Mieczysława KuSmiarza.

Oporny rzezimieszek. W  czasie aresztowa­
nia przez jednego zpelieyantów  w Starym R ynku, 
„in flagranti" notowanego złodzieja Abrahama 
W asserm ana, ten w obronie wdasnej skopał go 
nogami. Opierającego się lztzimieszka skuto
1 sprowadzono na policyę.

A więc nie napad rabunkowy. W e wczo­
rajszym numerze „Gazety Porannej" zamieszczo­
na została notatka z kroniki policyjnej, uw ła­
czająca czci b. londynera hotelu „Dependance 
City", Jana Hupały. Mianowicie zaznaczonem 
było, iż dokonał on napadu na portyera tegoż 
hotelu Matusowa i wyrwał mu portfel z 900 
koronami. Sprawa la, jak  się obecnie dowiadu­
jemy, ma za tło  osobiste nieporozumienia i przed­
stawia się w rzeczywistości inaczej, niż to w 
notatce naszej zostajo przedstawione.

Sama się ^wywianowała". Karolina 
Storożuk, zamieszkała przy ojcu przy ul Ce- 
tnerowskiej 1. 17, nie mogąc uzyskać aprobaty 
na pożycie z kochankiem  pod dachem ojca, 
w czasie jego nieobecności zabrała wszystk.e 
ruchomości i przen osła srę na stałe do swego 
kochanka.

Z n a le z io n o : Kartę zastawniczą nr. 3158 na p ier­
ścionek zastawiony za 160 kor., k arta  ta  opiewa na na- 
zv isko Łomnickiego. — Czarny parasol ze stalowa 
rączką.

żądajcie wszędzie tutar zdrouomjxn

„ p r i m u s "  m
z  bibułki trafooslciej „ABADIE" i  ~ watą 

„OPTIMUS", 
habtyka; Lwów, ul. Gródecka 35.

kinematograf artystyczny. Wspa- 
i i c i i u a  niały program najcelniejszych 
obrazów z doborową muzyką kapeli knnoer. 
towej. W sobotę, niedzielę i -ód godz.
4-tei do 10-tej bez przen^y. Ostatni program 
»®- :zy?va sie o godzinie Sb/w ieczór. 1311

k& lk  ^ s b s  z r-
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Ust x Berlina.
S^zon teatralny. — Okolice Berlina. -  Maks 

Reinhardt.

Berlin we wrześniu.

Sezon w Berlinie zaczyna się powoli oży­
wiać. „Saison-morte" kończy się tu  znacznie 
wcześniej, niż u nas, a to z tego powodu, że rok 
szkolny rozpoczyna się już 15. sierpnia. Jestto, 
nawiasem mówiąc, dość niepraktyczne, o tym 
czasie bowiem panują jeszcze prawie zawsze sil­
ne upały i Berlińczycy, zresztą bardzo zarozu­
miali i przekonani, że ich wszystkie urządzenia 
są szczytem mądrości, zazdroszczą A uslrji wa- 
kacyi, kończących się w późniejszej porze.

Z powrotem młodzieży rozpoczyna się se ­
z o n  t e a t r a l n y ,  a trochę później koncertowy 
i wielka ilość najróżnorodniejszych wykładów; 
na głównych zaś ulicach i placach, w tram wa- 
jacn ścisk nie do opisania. Ciekawy i jedyny 
w swoim rodzaju obraz pizedstaw ia plac Pocz­
damski, część ulicy „Pod Lipami" i róg ulicy 
Fryderoohskiej i Lipskiej o pierwszej godzinie 
w nocy. Restauracye i kawiarnie otwarte i prze­
pełnione, ruch kołowy nieustający, kwitciarki 
sprzedają kwiaty, przekupnie zapałki, ludzi ta­
ka moc, że trzeba sobie uprzytom nić, iż to pc 
ra, w której porządny filister spać powinien.

Przedstaw-enia teatralne kończą się bardzo 
późno, a że Berlińczycy nie rozumipją artysty­
cznych wrażeń bez dodatku piwa, muszą więc 
restauracye i kawiarnie być późn do otwarte,

Ruch kolei miejskiej, podziemnej, tram w a­
jów i t. d. trw a mniej więcej do 2-giej godziny 
w nocy, a rozpoczyna się już koło 5-tej nad 
ran e m ; urządzenie to  siało się konieczne wobec 
następującej okoliczności: naokoło Berlina po­
wstało kilkadziesiąt t. zw. „Vororte“, niektóre 
z nich przybrały charakter miejski i różnią się 
od Berlina tylko nieco odmiennemi urządzenia­
mi co do zarządu m iasta, policyi, poczty i t. p 
Niektóre zaś przez urocze położenie w lasach, 
wśród ogrodów i nad jeziorami, stanowią praw ­
dziwą ucieczkę przed gwarem miejskim i kto 
tylko może, mieszka tu, łącząc spokojny i ci­
chy pobyt na świeżcm powietrzu z dodatniemi 
stronami- stolicy, do której przy doskonałych 
kom unikacyach może się bardzo prędko dostać.

Jedną z najbardziej uroczych miejscowości 
j^st Zenlendorf, m ało jeszcze zabudowany, po­
siadający wielki, piękny i bardzo starannie u- 
trzym any las, a niedaleko kilka jezior. W  po­
bliżu znajduje się piękna i elegancka miejsco­
wość, (zamieszkała głównie przez milionerów), 
W annsee, nad jeziorem tej samej nazwy. Tu 
kursuje dużo parowców, łódek motorowych, 
żaglowych i na wicsła, tędy też jedzie się na 
śliczną wyspę Pfaueninsel. na której jest m ały 
zamek cesarski. Cała wyspa, to jakby wielki, 
stary park, a widok z niej na szeroko rozlane 
jezioro, zwłaszcza o zmroku, przy zachodzącem 
słońcu, bardzo piękny. W oda z powodu od­
zwierciedlających się w niej drzew nabiera 
barw  ciemno-zielonych, a gasnące promienie 
słoneczne wywołują w połączeniu z tem prze­
śliczną grę kolorów.

Na poł. wsdh. Berlina, gdzie się łączy Sprewa 
z Dahmą, leży w wielkim szpilkowym lesie 
wesołe i miłe Griinau, siedlisko licznych klir- 
Lów sportowych w ioślarskich; tu  też odbywają 
się kilka razy do roku regaty wioślarskie, a głó­
wnym wydarzeniem sezonu jest wyścig poje­
dynczych czwórek (Riemenviertr) o wędrowną 
nagrodę nadaną przez cesarza. Popularnie zwą 
wyścig ten „Kaiserwerer."

Dalej na wschód rozlewa się szeroko wielki 
ponury Mugelsee, a na jego brzegach miejsco­
wość Friederięhshagen, sławna z przebywającej 
tam  licznej kolonii artystów.

Między innym i mieszkali tam d’Albert 
(słynny pianista), Sudeim ann, Hauptm an. Tu 
rozgrywa się akcya sztuki H auptm ann? „Samo­
tni" (Einsame Menschen) i tu dopiero odczuwa 
się żywo sm utny nastrój dzieła, którego tło  sta­
nowi to ciemne i smutne jezioro.

— Maks Reinhardt to^człowiek genialny, 
pełny inicyatywy i posiadający niepospolity za­
sób energii i siły.

Bo chyba bez tych właściwości nie mógłby 
równócześnie dokonywać ty lu  artystycznych 
przedsiębiorstw i to w różnych odległych oa 
siebie miejscowościach. Niemiecki teatr (Deut- 
sches Theater), którego jest dyrektorem, wysta­
wia teraz część drugą Fausta, rzecz cała trwa 
od 6 i pół do 12-tej z 45 m inutową przerwą.

Przedstawienie to jest pod każdym wzglę­
dem godne genialnego dzieła, ma pokrój wielki

i szlachetny, a cały zespół, aż do pajmtue 
szych szczegółów, dostraja się zupełnie do jego- 
potęgi.

Przytem mimo długości, bądź co bądź 
nużącej aktorów, gra ich coraz bardziej potę­
żnieje, tak że może najsilniejsze wrażenia wy­
wołują sceny końcowe

Ma się wrażenie, że potężne dzieło znala­
zło inlerpretacyę szlachetną i w wielkim słyiu.

Kammerspiele to coś zupełnie oryginalne­
go; jest to m ały teatrzyk (obok teatru  niemie­
ckiego, którego widownia mieści dwieście miejsc, 
lóż ani też miejsc stojących nie ma wcale. Są 
to fotele zupełnie równe, bardzo głębokie i wy­
godne, pokryte ciemno-czerwoną materyą, po­
sadzka obita dywanem tego samegc kolpru 
i taka sama kurtyna stanowiąca szeroką, skio- 
m ną draperyę, ściany ciemne, kolorem zasto­
sowane do całości, linie widowni proste, szła. 
chetne bez żadnych załamań. Obok kilka wiel­
kich poKoi w tym samym tonie, w jednym 
biust Ibsena.

Wszystko to łączy się harm onijnie i wy­
twarza bajeczny nastrój, który przyczynia się 
znacznie bardziej niż się przypuszcza do przyj­
mowania wrażeń artystycznych i wytworzenia 
iluzyi, koniecznej w teatrze.

Publiczność n eliczna. i doborowa z \ 
wuje się do dyskretnych półtonów, roz 
nawet w przerwach grosem przyciszony! 
wyraża swego zadowolenia oklaskami, s. 
czyni wszystko, by kontakt ze sceną b 
chowany. Po rozpoczęciu drzwi są bezwzgl 
dla każdego zamknięte. Repertuar teatr 
ważny i doborowy, a największą wagęp~ 
da się do możliwie doskonałego zespołu.

Na przedstawieniach tych m a się 
najwyższego zadowolenia artystycznego, 
dzy innym i sztuka W edckinda (Frub 
wachen) jest tak  skończoną kreacy ą sce 
że się niemal przeżywa ctraszne traged 
dnych dusz dziecięcych.

W  teatrze Lessinga także niew 
i miłym, są ostatnim  wyrazem sziui i s 
tycznej przedstawienia Ibsenowskie. RoSł 
holm, to nie sztuka przedstawiona na sceni 
i doDrze grana, to prawie rzeczywistość: źyjem. 
w ponurym  zamku, odczuwamy jego 'sm utn 
tiadycyę, prawie że widzimy białe konie Ros 
mersholmu... Rozumiemy, gdy stara gospodyń

MATRYCY LEBLANC.

26 ) GRANICA.
POWIEŚĆ.

Z francuskiego ttómaczyła Zofia H a b d a n k ó w n a .

— Udałeś się drogą graniczną?
— Tak.
— A więc poco to ukrywać ? Praw dopo­

dobnie sądziłeś, że będę się niepokoić, że całą 
noc spędziłeś w lesie.

— W łaśnie 1 — odrzekł Filip. — W łaśnie 
dlatego nie chciałem ci powiedzieć. Całą noc 
spędziłem na poszukiwaniu ojca.

— N oc! A więc nie nad ranem  dowie­
działeś się o jego uprowadzeniu ?

— Nie, w nocy.
— W  nocy? Ale jakim  sposobem ? Od 

kogo? Chyba byłeś obecnym przy areszto­
w aniu?

W ahał się chwilkę, nie wiedząc, jak  wy­
brnąć z tej sytuacyi. W  końcu odrzekł stano­
wczym to n em :

— A więc t a k ; byłem tam... a właściwie 
w pewnej odległości od miejsca wypadku.

— I słyszałeś strzały ?
— Tak; słyszałem strzały i przytłum io­

ne jęki...
— Cdy przybyłem na pole walki, nie za­

stałem  już nikogo. Wówczas zacząłem szukać... 
Rozumiesz, sądziłem, że ojciec i p. Jorance są 
ranni... Szukałem przez noc całą, idąc ślada­
mi... Nad rane,vi odnalazłem w krzakach żoł­
nierza Baumf k i poinformov any przez nie-

jgo. -jr ■■ -” nkn popędzili napastnicy,
srzy Torin.

— Tak ; w rzeczy samej — dorzucił po 
chwili — jedynie z obawy, byś się o mnie nie 
niepokoiła, nie chciałem wyjawić ci prawdy. 
No cóż, Marto I czy nie m iałem słuszności ?

Usiłował uśmiechnąć się.
M arta obserwowała go ze zdziwieniem.
Po, chwfili kiwnęła głową i o d p a rła :
— Tak... bezwątpienia miałeś słuszność...
— Nieprawdaż ? Daleko lepiej uczyniłem, 

mówiąc, że przepędziłem noc całą u siebie w 
wygodnem łóżku, A ty, matko, nie jesteś tego 
zdania? I ty  również, zresztą...

Nagle urw ał i wytężył słuch.
Szmer pomieszanych głosów dobiegł je­

go uszu.
Nagle drzwi otworzyły się z trzaskiem  i 

wpadła do salonu Katarzyna, wołając:
— Pan I p a n !
— Co się stało ? — zapytała staruszka,
— Pan I p a n !
— Co za pan ?
— Pan Morestal, pan Morestal. Zobaczy­

liśmy go w ogrodzie... Ot tam  w pobliżu wo­
dotrysku...

Staruszka wychyliła się przez okno.
— Tak, tak , widzę go... widzę gol Arb!

W ielki Boże, co za szczęście I
I promieniejąc radością, chwyciła Martę 

za rękę i pociągnęła ją  na taras.
Gdy znikły obie za krzewami, Zuzanna 

przyskoczyła do F :lipa :
— Ach 1 proszę cie... proszę cię, Filipie — 

szepnęła błagalnie.
Nie zrozum iał w pierwszej ctw ili.
— Co takiego, Zuzanno?
— Proszę cię, proszę cię Filipie, uważaj.

Ah, oby Marta nie domyśliła się...
— Czyż sądzisz, że to możliwe ?
— Tak. Przez jedną sekundę m iałam  wra­

żanie, że^się domyśla... Patrzyła na ranie tak

WMÓ*

co

dziwnie... Ah I to byłoby coś strasznego ,J A h ! 
proszę cię, Filipie, uważaj... uważaj...

Oddaliła się szybko z oczyma na 
obłąkanem i z trwogi.

— Ah 1 — szepnął w myśli Filip — i 
straszna sytuacya ! Jedno słowo niebaczn 
zrujnuję własne swoje szczęście i przysz 
Zuzanny. Trzeba się mieć na baczności!., 
ba się mieć na baczności!

— A przedewszystkiem — m ruknąć 
nosem — trzeba ją ocalić 1

Odczuwał jednak dobrze całą swą 
ność wobec zbliżających się wypadków i 
pisana trwoga opanow ała jego duszę.

Z odkrytą głową, z włosami w nieład 
bez kołnierzyka, z twarzą i rękoma, zbi 
iiemi krwią, z ranką na szyi, z wyrazem I 
pisanej energii i tryum fu w oczach, uka; i 
Morestal.

Z aw ołał:
— Oto jestem I
W ybuchnął giośnym śmiechem i dodał:
— Morestal po raz drugi uwięziony przez 

Niemców i po raz drugi wolny.
Filip patrzył* na ojca wzroi ierj 

piałym. f
— No cóż, synu 1 tak mnie przyjml
O tarł chustką spoconą twarz i

gnął do siebie staruszkę. ę
— Ucałuj mnie, m atko’ I ty Fit 

Marto... I ty również Zuzar no..| Nie pflRi, mi 
ła... Ojciec twój ma się dobrze... Obchodzą sj 
z nim tam , jak  z cesarzens i wkrótce go uw ol( 
nią. I to bardzo p-ędko. Spodziewam się .że 
rząd francuski...

Robił wrażenie pijanego. Głos niepewny, 
oczy zamglone.

Staruszk \ zaproponowała, by usiadł.
Zaprotesrował. (C. d. n.).
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m ówi: „dzieci tego domu nigdy nie krzyczą, a 
ludzie nigdy się nie . śmieją*. I jasną się nam 
staje walka tych niepospolitych dusz, wiodąca 
niechybnie do tragicznego rozwiązania. Akto­
rzy nie grali, lecz żyli na scenie, a publiczność 
żyła z nimi.

Przypomniało mi to świetne czasy nasze­
go teatru  pod dyrekcyą Pawlikowskiego; śmia­
ło i z dumą rzec można, że przedstawienia na­
sze ongiś nie ustępowały tutejszym.

Sezon koncertowy daje ledwie że słabe 
znaki świtającego życia, ale o tem w następ­
nym  liście.

Melania Bersonowa.

1 utystauty obrazów).
Reproaukcye, odtwory, są na to, by coś, 

co jest trudne — lub też wprost niedostępne, 
co jest krótkotrwałe lub tylko w jednym ist­
nieje egzemplarzu, uczynić dostępnem i dać 
każdemu na pryw atną jego własność. Takim 

v ^ l t ,Vf>rcin jest fotografia. Więp jej pierwszą za- 
,est wierność, a pier wszem naszem żąda- 

wobec niej, by odtwarzała coś godnego 
lorzenia. Z tymi to postulatami, nie zaś z 
oiem .artyzm u* idziemy na wystawę foto- 

iczną. Tak jak  nie z żądaniem artyzmu 
•byśmy na koncert gramofonowy, gdyby ko- 

wpadło do głowy koncert taki urządzić, 
rbnie jak się urządza wystawy fotograficz- 

(ystawa taka ma nas poinformować, co 
^wego i o ile wiernie odtworzono, a tem- 

uczyniono Ogółowi dostępnemi tak sa- 
ląk ewentualny „koncert“ gramofonowy 
Jy za zadanie przytoczyć nam i uczynić 

lożliwym wybór i zakup dla prywatnego 
jji odpowiadających nam utworów ma- 

i ,iych, ćzy dyulogów lub kopii głosów zwie- 
■jćjh Aid.

Ani fotografia, anj gramofon nie mogą 
komponować. Dalej zaś to co jest w nich naj­
istotniejsze, motyw — powstaje, a raczej u trw a­
la się sa m ; fotograf nie musi posiadać um ie­
jętności malowania. Więc o artyżmie nie może 
tu  być mowy. Istnieją fotografie brzydkie nie­
estetyczne, bez smaku — oraz fotografie pięk­
ne, estetyczne, ze smakiem zrobione — ale ar­
tystycznych w ścisłcm tego słowa znaczeniu 
.i°ma. Fotografia usiłuje nieraz wtargnąć w 
icdzinę artyzmu, gdy mianowicie fotograf 
cznie zmienia rysunek na kliszy Lub na od- 

£tce — lecz y czynność ta w większości wy- 
dków jest już najzupełniej potępienia gudną, 
niszczy wierność i wprowadza kłamstwo do 

eŁńfki fotograficznej, *'az usiłuje dać pozory 
yzmu, wykluczonego z fotografii przez samą 
iatotę.

Więc idąc na wystavrę fotograficzną spo- 
wamy się, że ujrzymy tam zdjęcia pięknych 
harakterystycznyeh fizyognomi, pięknych 

■iurakterystycznych ciał ludzkich i zwierzę- 
b których nie mamy sposobności oglądać, 
znanych nam dotąd a pięknych zdjęć cało- 

ezczegółów architektonicznych, gmachów, 
widoków miast, dziedzińców, studni, ław, 
— zajmujących pejsaży; typów ludzkich; 

Jm entów  niezwykłych oświetleń i zjawisk, 
o ile ich odtwór możliwy jest w fotografii itd.

Tymczasem zazwyczaj nic z tego, albo 
rylko mało spostrzegamy. Fotografowie amato- 
r< ile  robią wiele zachodów miłosnych, straco- 

Ich wystawy przynaszą na ogół rzeczy 
p ł tf ś ś  obojętne. Pocóż bowiem foiugrafo- 

,ęsi'jidące prztez pastwisko lub strumyk z 
baiAi, jakich tysiące ? Nie m a z tego dla 

ani realnej, ani estetycznej korzyści i 
i,st jest strata, bo tej kliszy, czasu i wry- 
hergii można było użyć na sfotografo­

wanie czegoś, co albo jest trw ałe, a jest piękne, 
albo było piękne lecz już minęło, albo było 
krótkotrwałe, a zajmujące itd. Sądzę, że gdy 
fotograf zawodowy musi fotografować cokol­
wiek od niego zażądają, ambicy ą am atora tem- 
bardziej musi się stać notowanie rzeczy i ru ­
chów. sytuacyi o jakiemś nieobojętnem zna­
czeniu. A przynajmniej wysławiać nic powinien 
am ator zdjęć rzeczy, puchów, sytuacyi aż nad- 

ŁU-łuyefa.

ą

Z wystawionych obecnie w Towarzystwie 
Sztuk pięknych fotografii najbardziej postula­
tom powyższym odpowiadają zdjęcia dr. Br. 
Wysoczańskiego, firmy Trzemeski, p. Michała 
Groblewskiego i p. dr. H. Mikolasoha. Reszta 
zdjęć, jakkolwiek z irnego stanowiska może 
jest cenną, z powyższego prawie bez wyjątau 
stoi niżej od poprzednich. Prace p. dr. W. pa­
chną perfumami i subtelnym erotyzmem. „Ona' 
daje znaaom ilą sylwetę ruchu, „Kapeluszem“ 
nazywa się paradne zdjęcie nader pięknego ko­
biecego ciała, widzianego jako mglisto tylko 
modelująca się sylweta na tle światła, w wiel­
kim kapeluszu. Dużo groteskowego hum oru i 
biorącej na kawał pikanteryi jest w „Lalce*, 
choć nie m a ona już tej realnej wartości, co 
obie poprzednie fotografie; jest m iłym  dowci­
pem, gdy łam ie obie stają się m ateryałem  wy­
obraźni i przedmiotem przeżyć; dlatego te dwie 
stanowią najlepszy dorobek wystawy, obok już 
tylko kilku innych. A do tych innych należą 
portrety firmy Trzemeski. Utrwalone tam  zo­
stały w sposób wierny, to znaczy z podkreśle­
niem charakterystyki (wiernie nie znaczy ko­
niecznie ostro, jak  na portretach niektórych 
innych amamrów), zajmujące i charakterysty­
czne fizyognomie. Te dzisiejsze wielKie, czasem 
naturalnej wielkości zdjęcia amatorskie, to do­
bitnie modelowane, to zgubione w cieniu, prze­
mawiające wielkiemi formami, na których przez 
powiększenie wszystko trochę zgrubiało i tem 
samem się uwydatniło, z rozprószoną linią gra­
niczną przedmiotów — są zdobyczą fotografii, 
nie mającą w jej dziejach żadnego wzoru i dla­
tego cenną. By zaś stan jej dzisiejszy tem le­
piej uwydatnić, czy nie byłoby dobrze urządzić 
h i s t o r y c z n ą  w y s t a w ę  f o t o g r a f i i  — 
od drguerotypów, począwszy a na dzisiejszych 
amatorskich zdjęciach skończywszy? Zorganizo- 
waćją i urządzić dobrze, pokazać nietylko tułów, 
ale i postaci W domach pry w7, bywają przecie 
niesłychanie zajmujące stare iotografie — wy­
stawa taka mogłaby mieć o l b r z y m i e  z n a ­
c z e n i e  k u l t u r a l n e ,  bo pokazałaby i roz­
wój mody i zmiany typu ludzkiego i fizyogno­
mie wielu osob.stości znakom itych i miejsc pa­
miątkowych, oraz przedmiotów i mnóstwo in­
nych mogłaby uczynić niespodzianek. Więc 
może ta  myśl godną jest zrealizowania 1

W racając do przedmiotu, wymienić muszę 
portret hr. Zamojskiego roboty p. dr. Mikola- 
scha, oraz sceny p. W. Groblewskiego Powięk­
szenie głów ludzkieh ponad wielkość naturalną 
wydaje mi się błędem ; tak samo biędem jest 
zdaniem mojein wydobywanie świateł lub pni 
brzóz za pomocą kryjącej farby, lub też wprost 
malowanie na fotografii, jakie zastosował autor 
„Dworca lwowskiego w oświetleniu elcktry- 
czuem*.

Prócz fotografii rozwieszono prace Fałata, 
Niemczykiewicza i Fromm era. O pierwszym 
niema potrzeby pisać, bo i twórczość jego jest 
dostatecznie znana i wiele z akwarel obecnie 
wystawionych już znamy z innych lwowskich 
wystaw. Zaznaczyć tylko trzeba pewną nierów­
ność, obok misirzostwa jest czasami niepo­
radność ; obok szczerości i wysiłku jest robota 
bez wysiłku.

Obrazki p. Miemczykiewicza są skromne i 
bezwątpienia znajdą wielu amatorów ; przyjmu­
jemy je jak  podarek imieninowy ze szczerem u- 
czuciem ofiarowany.

Do akwarel p. From m era nie można się 
w ten sposób cdnosić. Zapomocą pozaartystycz­
nych środków chcą one narzucić nam przeko­
nanie, że ich rodzaj artyzm u jest szczególny i 
wysokiego stopnia. Środkami tymi s ą : nieja­
sność, nieokreś enie kształtów i barw ; -roz­
myślne lekceważenie perspektywy; urywane, 
strzępiaste ślady ołówka i wodnej barwki na­
wet tam , gdzie kształt, względnie gra światła 
wymaga koniecznie uderzająco innego ich uj­
m owania; jednostajność oświetlenia i Larwy 
itd. Zapomocą tych środków chce autor narzu­
cić widzowi przekonanie, że m iał jakiś cel arty­
styczny na oku, lecz tak  szczególny, nowy i 
ukryty, że go nie każdy dostrzeże. Praca jego 
była nie wewnętrzną, pracą dla pom nażania 
swe i umiejętności, spostrzegawczości — lecz ra­
chowaniem na snobów. On nie chwytał w 
swych motywach zagadnień, — lecz*chciał \i.o-

robocie niezrozumiałe dla widzów7, jak  autoro­
wi były niezrozumiałe liczne nadąsane i 1 che 
prace, w i Iziane po wystawach i pismach. Zda­
rza się bowiem że i na bardzo kulturalnych 
ludzi, gdy się zmęczą, przesycą i stracą oryentacyę, 
działają objawy właśnie najbardziej pozbawione 
sensu i piękni ści. Gdyby autor nie był zbity 
z tropu, gdyby m iał trochę sumienności i zda­
wał sobie sprawę z motywu, to nie byłby so­
bie pozwolał na tak genialne machnięcie, jak
ów cień z palmy padaiący na chmurę i niebo; 
byłby określił, czy słońce świeci czy też dzień 
chm urny; byłby przecież zauważył, że nic
wszystkie drzewa i nie zawsze mają taki sam
zielony kolor; byłoby go jako artystę przeslrzen 
nego zajęło wymodelowanie drzew i innych 
kształtów; byłby się lul-ował oddawaniem ma 
teryarów, a nie malował morza zupełnie tak 
jak m urów pałaców. Autor jest w bardzo złem 
stadyum pojmowania pracy m alar klej.

Mai van Olszewski.

N o t a t k i  a r t y s t )  " z n ę .

— Z teatru miejskiego do ioszą nam : 
Na poniedziałek przygotowuje się pierwszą w 
tym sezonie premierę z obcego repe^ fuaru. Da­
ny będzie zabawny 3-aktowy utwór Tristana 
Bernarda pt. „Nieznajomy tancerz*. Tieścią są 
komiczne pęryDetye, w jakie zaplątał się mio­
dy, klepiący biedę rysownik ze składu ir bli 
w chęci zdobycia ręki posiadaczki półn..bono­
wego posagu.

Komedya Tristana Bernarda, obfitująca w 
mnóstwo wielce zabawnych i do śmiechu po 
budzających powikłań i sytuacyi, jak i epizo 
dów, grana była w zeszłym sezonie na wszyst­
kich niem al sceiach  zagranicznych, więc jest 
utworem wypróbowanej już wartości. U nas u- 
każe się w poniedziałek w doborowej obsadzie 
z panem Nowackim w roli tytułowej.

— Odczyt z dziedziny estetyki introli­
gatorskiej W sobotę dnia 16 września b. r o 
godzinie 8-mej wieczorem wygłosi w Instytucie 
technologicznym lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej (ul. bourlarda 1. 5, I. piętre) Pa­
weł Adam, dyrektor zawodowej szkoły introli­
gatorskiej w7 Dusseldorfie, odczyt ,na temat: 
„Sztuka w rzemiośle introligatora*, Wstęp bez­
płatny.

— Ze sfer malarskich. Artys'a-m alarz p. 
Roman BratKowski powrócił z pobytu letniego 
w Low7ranie do Lwowa. P. Bratkowski przy­
wiózł kilkanaście świetnych obrazów i studyów. 
Są to krajobrazy lata na południu. W śród 
mniejszych sludyów są prześlic/nie smutne cy­
prysy nad morzem, parę widoków charaktery­
stycznych wązkich uliczek miejskich, słońcem 
zalanych, szk ,; łagodnych fal w małej zatoce, 
grota morzem podm ulana i t. p.

Również p. Fryderyk Pautsch, po dłuż­
szym pobycie zagranicą, a następnie w Karpa­
tach, gdzie zbierał studya do kilku nowych 
większych kompozycyi, powrócił w tych dniach 
do Lwowa.

— Pamiętniki Paska po francusku. Komi­
tet irancusko-polski w Paryżu przystąpił do ak- 
cyi, mającej na celu zaznajomienie Francuzów 
z literaturą polską, drogą peryodycznych prze­
kładów arcydz.eł literatury polskiej na język 
francuski. Na pierwszy ogień pójdą „Pam ętni- 
ki Jana Chryzostoma Paska*. Nad przekładem 
ich pracuje Paweł Cazin. Fundusze, niezbędne 
na pokrycie kosztów przekładów i druku, zbie­
rane są drogą subskrypcyi.

— Symfoniczna orkiestra włościańska 
Namysłowskiego, zaążając na zapowiedziany 
szereg koncertów do Lwowa, zatrzym ała się 
w Tarnowie, Rzeszowie i Jarosławiu, przyjmo­
wana wszędzie przez m uzykalną publiczność, 
nadzwyczaj owacyjnie. Wszystkie koncerty po­
wiodły się w wymienionych -miastach bardzo 
ładnie, a zachwyceni słuchacze domagali się od 
kierowników7 symfonicznej orkiestry ustawicznie 
dodatków nadprogramowych. .^Obecnie- bawią 
Namysłowiacy w Przemyślu, fie zatrzymają 
się ęo  ni'dzieli włącznie, -w-aj a
do Lwowa na cztery tylko l: ■ sal^T
harmonii, urn
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W  pro:'ram it symfoników włościańskich 
są w pierwsLym rzędzie symfoniczne utwory 
kompozytorów polskich oraz innych współ­
czesnych twórców muzycznych, a przytem li­
twory lżejsze lub taneczne, oparte na moty wach
udowych swojskich. Program koncertu pier-
szego Namysłowiaków w sali Filharm onii za­

wiera : W a g n e r a  .Poionię*, H e l l m e s b e r -  
e r a  „Sen na W iś!e“, G r i e g a  suitę „Peer 

'y n t“, M o n i u s z k i  „Pieśń w ieczorną', Ż e- 
e ń s k i e g o  uwerturę symfoniczną „W Ta­

trach11, N o s k o w s k i e g o  „Elegię*, a dalej 
P a d e r e w s k i e g o  „Krakowiaka fantasty­
cznego*, oraz lżejsze, a niezrównane w swoim 
rodzaju utwory pieśniowe i taneczne N a m y ­
s ł o w s k i e g o ,  Minkowskiego i i.

Koncert pierwszy włościańskiej or­
kiestry odbędzie się już w najbliższy poniedzia­
łek, 18-go bm. Początek koncertu punktualnie
0 pół do 8-ej wieczorem. — Bilety sprzedaje 
księgarnia Gubrynowicza, plac Kapitulny 1. 1, 
w dniach zaś koncertów' kasa Filharm onii.

— Nowy typ gazety. W Chicago niejaid 
N. D. Cochrane, przyszedłszy do wmiosku, że 
gazety wydawane w dużym formacie są niewy­
godne, szczególnie w wagonach tramwajowych
1 kolejowych, postanowił wydawać pismo w 
formacie dotychczas w Ameryce nieznanym. 
Będzie to gazeta codzienna, popołudniowa, w 
formie zwykłej książki, zawartości 32 stronic. 
W ynajęto juz lokal, sprowadzono dwie maszy­
ny i za dwra tygodnie ma już wyjść pierwszy 
num er oryginalnego dziennika. Inne pisma an­
gielskie dość ironicznie wyrażają się o nowem 
wydawnictwie. Nowy dziennik wycnodzić bę­
dzie pod nazwą „Day Boók“, a każdy num er 
kosztować będzie centa.

Elektromagnetyczne sił? 
ui uiszechśuiiecie.

Zorza północna. — Światło zodyakalne. — 
Plamy słoneczne. — Korona słoneczna. — 
Pierścień Saturna. — Błąd teoryi l apiace’a. 
Komety jako materyał budowlany planet.

Nakładem francuskiej „Academie des Scien­
ces* wyszedł pierw7szy tom dziełk profesora 
Birkelanda z Chrystyanii, w którym zawarte 
są wyniki długoletnich badań tego uczonego 
nad siłami elektromagnetycznemi w systemie 
słonecznym. Oto krótki przegląd tych wy­
ników :

Prawie wszyscy uczeni są dziś przekonani 
o tern, że z okolic tak zw plam słonecznych 
wychodzą promienie, obdarzone wielką zdolno­
ścią przenikania. Promienie te powrodują z o r z ę  
p ó ł n o c n ą  i inne prądy magnetyczne na na­
szej kuli ziemskiej. Opierając się na klasycz­
nych badaniach Crockes’a i Thomsena nad 
istotą elektryczności, wykonał prof. Birkeland 
swe prace, z których wrynikało jako usprawie­
dliwione przypuszczenie, że potęga i działanie 
elektrycznych sił słońca są o wiele większe, 
niż dotychczas sądzono. Dopiero dokładne po­
znanie św iatła polarnego umożliwiło badania 
w tym kierunku.

P i e r ś c i e ń  S a t u r n a  (miłośnicy astro­
nomii mogą obecnie oglądać na niebie Saturna, 
a przy użyciu szkieł powiększających i jego 
pieiścień) uważali dawni astronomowie za zbiór 
ogromnej ilości m ałych ciałek, które w płasz­
czyźnie okrążają planetę. Tem tłum aczono so­
bie również promieniowanie ^wiatła słoneczne­
go i efekty świetlne. Jest jednak bardzo nie- 
prawdopodobnem, by pył kosmiczny mógł 
istnieć przez tak  długi przeciąg czasu, tem bar- 
dziej, że najnowsze teleskopy pokazują, iż pier­
ścień ma przekrój długości 270.000 kim., a je­
go grubość wynosi co najmniej 21 kim. Birke­
land na podstawie doświadczeń, dokonanych 
w próżni, twierdzi, że pierścień Saturna jest 
zjawiskiem e l e k t r y c z n e m ,  polegatjcem  na 
prom ieniowaniu jakiejś substancyi promienio­
twórczej, znajdującej się na planecie, skutkiem 
Czego pierścień ciągle się odnawia. W  doświad­
czeniu udało się otrzymać m ały pierścień, zu­
pełnie podobny do pierścienia Saturna

Równie doniosłe odkrycia poczynił próf 
Birkeland w dziedzinie badań naci p l a m a m i

s ł o n e c z n e m i .  Starał się mianowicie udo­
wodnić, że plam y te są tylko elektiycznymi łu- 
kami świetlnymi, które przedzierają się przez 
patosferę, a których biegun ujem ny znajduje 
się na jej powierzchni. Magnetyzm słońca byłby 
zatem powodem, że plamy słoneczne pojawiają 
się jako pas po obu stronach równika, i że te 
pasy przypadają pod jedenastoletni okres plam 
słonecznych. Ten fakt zaś stanowiłby pierwsze 
przekonywujące i naturalne objaśnienie pyta­
nia, które dotychczas zdawało się nierozwiązal- 
n e m : dlaczego obrót słońca na równiku od- 
dywa się szybciej, aniżeli na wyższych stopniach 
geograficznych.

Wobec tego można też postawić przypu­
szczenie, że światło i ciepło słońca spowodo­
wane jest działaniem e le k t,j^ n e m .

Co dc k o r o n y  s ł o ń c a  i ś w i a t ł a  
z o d y a k a l n e g o ,  udowodnił Birkeland, że 
słońce, podobnie jak  Saturn, otoczone jest 
p i e r ś c i e n i e m ,  tylko o wiele większym. To 
potężne i przenikające działanie słoneczne m ud 
odgrywać ważną rolę przy tworzeniu się sy­
stemu słonecznego. W iadomo, że katoda odrzu­
ca w pewnych w arunkach materyę, z której 
się składa, zwłaszcza pod wpływem ciepła i sił 
magnetycznych. Jest więc prawdopodobnem, że 
słońce codzień wyrzuca znaczną ilość jakiejś 
materyi poza równik, i że m aterya ta stanowi 
część promieniującej substancyi, z której utwo­
rzony jest pierścień słońca. Ta czynność wy­
dzielania dawniej była prawdopodobnie jeszcze 
silniejszą.

Multon znalazł, ż e  w e d l e  t e o r y i  L a -  
p 1 a c e’a masa pierwotnych mgławic była 213 
razy większa, niż masa obecnego systemu sło­
necznego. Birkeland nie uważa za konieczne 
przypuszczenie, że cała mgławica sięgała pier­
wotnie aż do diogi Neptuna, i że m aterya po­
tem siłą elektryczną została wydzieloną poza 
równik. Największa część materyi, która opu­
ściła ciało centralne, prawdopodobnie nie brała 
udziału w tworzeniu planet. Ogólne przypu­
szczenie, że komety przybywają ao nas z prze- 
stwurza międzygwiazdowego nie da się dosta­
tecznie udowodnić, gdyż komety o drogach 
hyperholieznych, o ile zdarzają się kiedykol­
wiek, są bardzo rzadkie. Wedle powyższego 
przypuszczenia zaś co do ich pochodzenia, 
prawne połowa komet musiałaby poruszać się 
po hyperboli. © d e r c e  sądzi, że „ojczyzną11 ko­
met jest rodzaj powłoki mglistej, która towa­
rzyszy naszemu systemowi słonecznemu w po­
droży po przestworzu. To zgadza się z poglą­
dem Birkelanda, który uważa komety za naj­
mniejszą część wypromieniowanej przez ciało 
centralne m ateryi elektrycznej, która brała u- 
dział w tworzeniu planet. Cała reszta tej m a­
teryi, która pierwotnie przeszła poza obręb ró­
wnika słońca, mogła się. od niego powoli już 
oddalić na odległość tysiąca do 10 tysięcy je­
dności aationomicznych.

A rtykuły i nota ki w tym  dziale z "mieszczone nie pocho­
dzą od Red tkcyi.

Dr. W^helm Laiiłerstein
po speeyalnyc.h studyaeh w Berlinie, Lwowie i W iedniu 
ord. w chor. wenerycznych, skórnych i Kosmetyce lekarskiej

ul. Pańska 1. 6, parter. 797

Najpunktualniej w 6-ciu dniach czyści 
chemicznie wszelką garderoby: Lwow­
ska parowa Faroiarnia i Pralnia che­
miczna, W. H E R T Ć  Sp. z ogr. odp. 
ulica Sykstuska 1. 2. 932

D r .  A .  W ^ t o r e k
Ul beona Sapiehy 21, (vis a vis techniki nad apteką'/ 
ord. w ehor. (iobieeyEfl, wewnętrznych i dzieci. 704

.Sptema&ce przedmieście1
wmmm — • Piosenki — Wiersze — Melodye. — ii^—  

TRT o r .  2 - 9t O .

Skład sławi? w M  KURSU im m ,  Hopm 3.

Ze świata.
O  W obawie pogromu. „Russkoje Sło­

wo* donosi z Carycyna, że m nich Heljodcr ob­
jaw ił tłumowi, iż w tych dniacn odbędzie się 
trzeci i ostatni kongres czarnosecińców, poczem 
rozpoczną się wystąpienia czynne przeciw in- 
teligencyi i żydom. W każdem z m iast spe- 
oyalni agenci dokonają obliczenia żydów, „bez­
bożników, oraz durniów rosyjskich*. Biednie 
te wywołują wrażenie w mieście i okolicy. Na 
rynkach wśród ludności kiążą wieści o przygo­
towaniach do pogromu.

W ybitni obywatele Carycyna i Saratowa 
wraz z posłem Rozanowem zwrócili się do 
władz wyższych w Petersburgu z prośbę o za­
pobieżenie pogromowi, który przygotowuje o- 
sławiony Heljodor. W skutek tych starań roz­
lepiono ogłoszenia, które zapowiadają, że nie­
porządki będą tłum ione przez silę zbrojną. 
Klasztor, w którym  przebywa Heljodor, otoczo­
no policją.

Sprawozdania giełdowe i towarowe.
Kursy giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń, au la  jfi. w r  śnią.
Losy a) procentowe:

Au-itrya^kiego Zakładu kred. t  oblig. p. z  r. 1389 3 pros. 
293'—. Austr. Zakł. kred. z  b. op. z r. 1889 3 pros. 
277-50 Tow. żeglugi na ilunaju  100 Ic 4 m. zł. proc. 
306-—. Węgiersl Banku hip. po 104 zł. 4 proa. 249 —. 
Potyczka be b Aa norm  po 100 fc. proc. — ’ —.

Losy b) Dezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 35'65. Zakładu kred. dla 
handlu i pi semysiu po 100 zł 499-—. Clary zł. 40 m. k. 
165-—. Losy m Kiakowa 29 zł, 9 8 —. Potyczka m. Lu­
biany 20 zł. 8 2 ---. Palfly 40 zł. m. konw. — . Czerwo­
nego krzyża „astr. tow. 10 zł. 68 50. Czerwonego krzyża 
węg. tow. 5 zł. 45-25. l o s / fund. arc. Rudolfa 10 zt. 
76-50. Selma 40 zł. m. k. 260 —. Tureckie oblig. prem 
kolejowe 4u0 fr. pe> eassa 246-65. tureckie oblig. p ren . 
kolejowe 400 fr. te r medlo 247-75. Losy komunalne n. 
W iednia z r. 1874 504 —.

B erlin , dnia 15 wrześuia. Banknoty austryack ij 84-80 
Spirytus — .

P a ry ż , dnia 15. wrzeSnia. Trzyprocentowa canta 94.32 
mąka 31 90

Frankfurt dnia 15 wrzeSnia. Austr. kred. 2 02-50. b o ­
leje państwowb 157-—, Discouto 185.30. L rura 184 60. 

Usposobienie stał?.
Berlin, dnia 15.Wi/eSnia. (Giełda popoł.) 4 proc. węg. 

ren ta  zło,a — • —. Węg. ren ta  koronowa —■—■■ ^ustryackis 
akcye kredytowe 209-75. S taatsbahny 159-87. Lombardy 
19*75, Discouto Comandit 198*50. Ruble 216*10.

Tendencya silna.
Frankfurt, dnia 15 wrzeSnia. Wczorajsza giełda wie­

czorna : Austryacka ren ta  p a p ie ro w a ------ . Austr. renta
srebrna 9G.80. Au. - ren ta  złota 98-35. Austryackie akcye 
kredytowe 204-—. Staatabanuy 1C8*—. Lombardy 186-10 
proc. austr. ren ta  kor. 93- —.

Tendencya silna.

Zamknięcie giełdy berlińskiej.
Berlin: 15/9 1911 Przy zamknięciu dzisiejszej giełdy 

notowano: Kredyty 202-59, Staatsbahny 157-—, Discouto 
Cuniandii 185-—, Berlin Tow. handl. 166*—, Laura 165 50, 
Bohumery 223-12, Kolej połudn. wschodnio-pruska — •—, 
Ruble za got. 216-25, Kolej warsz.-wled. 201-25, Kolej mo­
rza śródziemnego —*—, Kolej Merydyonalna 120.37, ,„osy 
tureck.e 171-75, Renta włosna —*—, .Harpener* kopalnia 
węgla 176-75, Kolej Marienburg-M'awLa — , Konsollda- 
cye — —, Lombardy 22*—, Kole; Henry 145 —, Niemiecki 
Bank narodowi 124*—, Kanada Proferred 224 37, Akcya 
żeglugi hamborgsklej 126*—, Kurs warszawski — , Huta 
„Donnersmark* 290*25, 3 i pół prc. renta rosyiska z r, 
1894 85 60, 3*8 prc. ren ta  rosyjska 88-25, 4 prc. ranta ro­
syjska z r. 1902 90-62, 4 i  pół proc. renta ros. z t. 1905 
100-50, Rheinische Stahlwerke 155*50, Gelsenkirchen 193* —

Rupa
Ceny ropy targ-u lwowskiego z dala 15 września 

1911 r.
W szystko z i  100 kg. n e tta  

Sprawozdanie zaprzysiężonego senzala, Alfonsa Gost­
kowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 1. 1., telefon Nr. 1059 

Ceny podań*: w nalerzacli za 100 kg. <oco cysterna- 
stacy a Borysław, zamknięcia notowań godz. 5 pop.

A) Ceny ropy związku producentów
(Wedle podania Związku):

Związek żąda za prom pt: pc —
Ostatnia transakeya Związku — .

B) Ceny ropy pozazwiązkowej.
W aluta (termin dostawy):
W aluta 15 w rześnia 346—347.

„ 30. września 349 -350.
„ 31. października 352—354.

pażdz.-listopad-grudzień 355—358.
listopad-grudziej-styczuip 359—364.
pazdz. 191' wrzesień 1912 365—375.
T endecya: Usposobienie targu w dalszym ciągu w y 

czekujące. Wobec zupełnego b raku  transakcyi, ceny poda 
ne bez zmiany.
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NOWO-OTWORZONA DROGUERYA

Ignacego Ytcingartena
mag- tarm . 9*1

LWÓW, UL. ŻÓŁKIEWSKA 35. —
poleca po cenach n ajtań szych : wszelkie m ateryały 
apteczne, opatrunki i przyrządy chirurgiczne, środki 
higieniczne, farby, lakiery, pokosty, irtykuły go­
spodarcze, wody kolońskie i perfum y krajowe, my­
dła toaletowe, koniaki francuskie i węgierskie, rum y 
najlepszej jakości, herbatę rosyjską i t. d. Wszelkie 
tow ary sprowadziłem z pierwszorzędnych źródeł. 
Zamówienia z prow incyi załatw ia się odw rotną pocztą.

w y r a > k i l a  i  p o l e c a

SuliGpplswy i Sm SDlitgupolaw! i koli

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym  choro­
bom dróg oddechowych i działalności zupełnie iden­
tyczny z Siroliną i innym i podobnymi wyrobami za­
granicznymi, co też orzekła komisya przemysłowo-le- 

fcarska Towarzystwa lekarskiego.
Syrup snlfognajacolow y jest o połowę tańszy od Si- 

roliny i kosztuje flaszka tylko 2.— K.
S y ru p  snlfognajacolow y z ko lą  kosztuje K. 2-50.— 
W ydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do 
nabycia we w szystkich aptekach. Należy żądać wy­

raźnie w yrobu apteki 770

Piotra Mikolascha we Lwowie.

OSTRZEGA Się  p r z e d  n a ś l a d o w n ic t w e m .

S z k o ła  T a ó e ó w

1IWIC11ECG
rozpoczyna kurs z d. 

15 września.
Wpisy przyjm uje codzienne
ul. Z ieluna i. 4. 1157

H  BMP f l P O Ł L P
w pięknej sali Galie. 
To w ari. Muzycznego

C H C ^ Z U Y Z N R  7.
w sobotę 16. w rześn ia  i 
w  n iedzielę  17. w rześn ia  
w sp an ia le  p rzed s taw ie ­

n ie .
1) Spory nautyczne (z na­

tury.
2) Grubas na w rotkach 

(krotochwila).
3) ? ?

) Zem sta dziew ki (krot.)
5) Jim  zbawea (drsfiuat).
6) Lemke jako praczka 

(krotochwila)
7) W głębinach przepaści 

(dramat).
8) Nic W inter i jego so­

bow tór (krotochwila).
9) Córka wodospadów Nia- 

gary (dram .kolorow an ).
10) Moritz złodziejem (kro­

tochwila). 1110
Ceny m iejsc: Miejsce re­
zerwowane 2 Kor., I. miej­
sce Kor. 1.50, II. miejsce K. 
1. —, III. miejsce K. —.50. 
PP. Studenci i dzieci pła­
cą w sobotę za II. miejsce 
70 hal.,za III. miejsce 30 1

Z H K Ł H D
w c io w a w e z o  naukowy

M  [O
wt Lwowie, pl. i  ijacki 10 I. p.

obejmuje 
Szkołę czteroklasową przy­
gotowawczą do szkół śre­
dnich z nauką języków 
francuskiego i niemieckiego.

2) Szkółkę freblowską.
3) Kurspierwszej klasy gimaz. 

realnego dla panienek
4) In ternat dla uczenie szkół 

średnich i wyższych.
Wpisy i zgłoszenia przyjm uje
Dyrekcya Zakładu od godz.
1 1 -1  i 3 - 5 .  1138

1)

U etm ańska 22, — 3 pokoje 
* ■ z kuchnią na mieszkanie 
lnh b iuro  zaraz do wynajęcia.

s i 165

Kefir
D O S T A W IA  
DO MIESZKAŃ

493

m le c z a rn ia
P rzew orska
Lwów, ul. Polna 1. 25. 

Telefon 835.

ja d r ln ie ,  sy p ia ln ie , salony, 
pokoje nsęzkie, m ate race  
w łosienae  i sprężynowe, fi­
ranki, portyery, dywany, cho­
dniki i t. p poleca tak  za 
gotówkę i na dogodne spłaty 

firma 600

K.
Lwów, Sykstuska 19.

W ła s n a  pracownia 
stolarskai tapicerska.

FrzB<tarzał! i świeżo po­
w stałe cierpie­

nia cewki moczowej leczy 
szybko i radykalnie, w strzy­
kiwanie z MATICO K. 1.— 
i kapsułki z MATICO K. 1-60. 
W yroby te otrzym ać m ożna: 
w Aptece pod „Słońcem11 
Adolfa Braunsteina w Znie­
sieniu obok Lwowa. W ysyłka 
pocztowa codziennie. 880

+-h ) ł I t 1 i M i I I ł I i i 1 M
b p e o y a l n o a ó  „ B S a n i c n r e 1

O s o b n y  s a l o n  r~ln.m ° i k i .
4.44444.44-1-4-4.1 ::

PRECZ Z MEBLAMI DREWNIANYMI!
I. GAL. Z iK Ł A D  WYROBÓW MEBLI METALOWYCH 

t T a n a  ' W o z a c z y ^ i s l c i e g o
Lwów, ul. Lindego 6.

w yrabia (nie sprowadza tandety!) łóżka, umywalnie, szatk 
nocne, toalety meble luksusowe, urządzenia dla lekarzy 
i t. p. według własnych lub nadesłanych rysunków. 54

R ach pociągóuJ kolejow ych We LWoWie.
Odjazd. D r O R Z E C  G Ł Ó W N Y . Prz^azd.

rano przed
polud.

po
połud. wiecz. noc rano przed

połud.
po

połud. wiecz. noc

3-40 8 22* 2-45* 6-05 11-10 Kraków 5-50 , -OU* 2%'U*A oVS 950
— 8-46 2 -30* A 7-00* 12-35- Kraków 7-30 10-15

•*Oco 8-25* 2 22*
— — — 7-30 — Kraków — — — — __
— — 3-50 — — Rzeszów — — l- lo — __
— — 5-46 — — Mszana — — — 7-15M __

6-15 10-40 218* 8-46 11*13 Podwoloczyska 7-20 11 55 2-10* 5-40 10-30
— — 2 35 8-38*f — Krasne -  ■ 8 08*f — lo-io —

6-10 9-15* 2-20* — 10-48 Czerniowce 8-05 — 2-05* — 9-34
— 9-37 — — 2'50* Czerń iowce — — 5-52 6-26* 12 05*
— — 3-05 — — Stanisławów — 10-25 — _ _

— — 6-29 — Kołomyja 5-45 — — — _
6-00 10-02B 1-45 6-50 '11-25 Stryj 7-28 11-40 645 10M9B 11-00
7*30 10-02B 1-45 6'50 — Ławoczne 7-28 — 4-25 10-19B 11-00
7 30 10-02B 1-45 6-50 11-25 Pustomyty 7-28 11-40 4'25 6-45 10-19B
635 905 3 40 — 10-40 Sambor 8-00 9-58 1.40 9-00 __
6‘35 9 05 2-15D 3-40 10-40 Lubień 8-00 958 1.40 9-00 1245D
6 ’35 9 05 — £•40 — Sianki — 9-58 1.40 9-00 _
7-35 — 2-28 7-49 11-35E Rawa ruska 7-33 — 1-26 800 —

_  7-35 — 2-28 — — Betzec — — 1-26 800 _
7-35 — 2-28 7-49 — Sokal 7-33 — 1-26 800 __

-  6-06 10-05F 12-30H 4-18L 8-20A Brzuchowice 700 8-32F 1-26 5-18F 9-35A
S 7-22F — 2-50G 6-31F — Brzucbowice 7-33 1105F 1-46H 7 45L —

7-35 — 2'28 7-49 11-35E Brzuchowice — — 3 48G 8-00 —
8-20 10-25J 1-35C 3-05J 6-00 Janów 8-15 1-11J 4-30 9-26J 10-00C
820 — — — 6-00 Jaworów 8-15 — 4-30 — —
5-58 — — 6-16 — Podhajce — 11-15 — 1020 —

J 5-58 — — 6-16 — Winniki — 11-15 — 10 20 I2T6K
7-50 — 5-20 — — Stojanów — 1004 — 6-30 —

P 0 D Z A  HI C Z E. •
6'30 11-00 2-33* 9-09 11-33 Podwoloczyska 7-01 11-35 1 55* 516 10-13
— — 2-52 8-5 l * f — Krasne — 7 49*f — 9-52 ___

612 — — 6-30 — Podhajce — 10*54 — 9-57 —
6 12 — 1-30 6 30 10-40K Winniki 7-26 10*54 6-24 9-57 12-OOK
8-12 — — 538 — Stojanów 9-42 — 6-11 — —

Ł Y C Z A K Ó W
6-31 ___ ___ 6 5J — Podhajce ____ 10-38 — 9-41 _
6-31 — 1-49 6 51 1059K Winniki 7-10 10-38 6U8 9-41 11-44K

pociąg pospiesznz. f  na razie n e kursuje. A od 1/6 do 15/9. B od 18/6 d° 
0/9 w niedziele i święta. C od 7/5 do 10/9 w niedziele i święta. D od 14/5 d° 
0/9 w niedziele i święta. E tylko w niedziele. F od 1/6 do 31/8 codziennie. G o^ 
5 do 31/5 w niedziele i święta, od 1/6 do 30/9 codziennie. H od 1/6 do 31/8 

w niedziele i święta. J od 1/5 do 30/9. K w soboty i niedziele. L od 10/5 do 
30/9 codziennie. M od 15/6 do 30/9 codziennie,
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